
 
ADAM CICHOCKI
ur. 1956; Namysłów

 
Miejsce i czas wydarzeń Polska, Puławy, współczesność

Słowa kluczowe projekt Polska transformacja 1989-1991, współczesność,
prywatyzacja fabryki żelatyny w Puławach, procesy
prywatyzacyjne, Kazimierz Grabek, kontrole Najwyższej
Izby Kontroli

 
Sprawa puławskiej żelatyny
Prawdziwą porażką, którą w sobie noszę, było to, że za mało przyłożyłem się do
procesów prywatyzacyjnych.  Moim zdaniem, trzeba było więcej  sprywatyzować.
Pierwsza prywatyzacja odbywała się w ciągu niecałego miesiąca od momentu, gdy
zostałem  wojewodą.  To  był  zakład  żelatyny  w Puławach  i ja  to  traumatycznie
przeżyłem.  Nie miałem wyjścia  i musiałem to  sprzedać Kazimierzowi  Grabkowi.
Kupowała to spółka pracownicza, którą utworzyli Grabek z pracownikami Żelatyny.
On  wziął  do  tej  spółki  ponad  dziewięćdziesiąt  procent  pracowników.  Oni  mieli
priorytet,  a ja nie miałem przekonania do gościa.  Z drugiej  strony uważałem, że
rozumiem go w tym, że on dąży za wszelką cenę do przejęcia całości. Miał zakład
pod Radomiem. Do Puław ściągnął kadrę menedżerską, przejął całą sieć skupu śrutu
kostnego, praktycznie miał ten zakład w garści. Mogłem to wstrzymać. Do ostatniej
chwili oczekiwałem na jakieś środki ze strony Ministerstwa Finansów na dotowanie
tego zakładu, żeby wydłużyć proces prywatyzacyjny, ale nie dostałem. Alternatywa,
którą przedstawiła zakładowa komisja „Solidarności”, była dla mnie niewiarygodna.
Przed  sprzedażą  były  kontrole  NIK.  Sam  byłem  zainteresowany  oceną  tej
prywatyzacji przez NIK i powiedziałem, że nie sprzedam tego do końca, dopóki nie
zakończą się te kontrole. To był leasing, więc Grabek zaczął mnie naciskać, że bez
przejęcia całego zakładu nie może otwierać nowych działalności, bo banki nie chcą
go kredytować. Mówiono mu: „Jeżeli nie jest właścicielem, to jakie są zabezpieczenia
dla kredytów?”.  Atakował  mnie,  mówiąc,  że chciałby rozwijać na bazie żelatyny
produkcję cukierków, żelek i dawać ludziom pracę, a on ich musi zwalniać, bo mu nie
przekazuję  zakładu.  Jego  argumenty  były  logiczne,  ale  z kolei  ja  patrzyłem na
procedury. Dopóki są skargi na proces prywatyzacyjny, to chcę, żeby to zostało do
końca wyjaśnione i dopiero wtedy to przekażę. Były dwie kontrole NIK-owskie: jedna
centralna z Warszawy, druga z Lublina. Po kontrolach podjąłem decyzję i sprzedałem



Grabkowi zakład.
Potem, jak już nie byłem wojewodą, wpłynęło do prokuratury doniesienie o wszczęciu
postępowania w sprawie tej prywatyzacji. Byłem przesłuchiwany, zeznawałem, jak to
przebiegało,  i sprawa  została  umorzona.  Po  prywatyzacji  zakładu  żelatyny
w Puławach wymusiłem, że kolejne prywatyzacje odbywały się z kapitałem bardziej
rozproszonym,  to  znaczy  więcej  było  tych głównych inwestorów.  W ten sposób
sprywatyzowałem lubelski  browar czy lubelski  Herbapol.  Jednak za mało uwagi
poświęciłem  prywatyzacji  i powiem,  że  jako  wojewoda  nie  byłem  do  tego
przygotowany. Uważam, że gdzie w Polsce nastąpiły głębsze prywatyzacje, tam na
ogół  jest  to  na  plus,  mimo że  pociąga  to  początkowo za  sobą  restrukturyzacje
i zwolnienia.
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